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Głosy z Rusi.
N a k resach  R zeczypospolite j kw itną ł zaw ­

sze n a jszc io rszy  duch m iłości o jczyzny  i po ­
św ięcenia. K resy  w ydały  szereg' przew odnich 
duchów  P olsk i i najm ężniejszych  je j obroń­
ców. Mimo, że po rozbiorach ciężar w rogie­
go ucisku  spad! na nie tom do tk liw ie j, p rze­
chow ał się tam  wszędzie n a jczystszy  duch 
polski. W św iatow ą burzę w ojenną, w k tó re j 
i los P o lsk i się w aży, tern czujniej w słuchują 
sic k re sy  nasze i tern żyw iej ją  przeżyw ają 
W zruszenia  i trosk i K orony przeżyw a więc 
i d a lek a , kordonem  w ojennym  od niej od­
dzielona p rzesław na ziem ia ry ce rzy  i p ieśnia­
rzy, zadum ana U kraina, K ijów , ja k  był. po­
został s to licą  po lsk iego  życia  um ysłow ego 
n a  R usi. O becnie je  zasiliła fala em igraeyi 
w ojennej.

P rócz pow sta łych  w czasie w ojny pism pe- 
ryodycznych: „P rzeg ląd  naukow y i pedago­
g iczn y 11, „Polsk i m iesięcznik lekarsk i,,. „Mło­
dzież11, „P rzedśw it!; (daw niej: „Św iat 
h iecy11) posiada K ijów  dwa daw niejsze, 
■dużone pism a. Je d n o , lo dobrze 
„D ziennik  K ijow ski1* pod m ia k e r ą  
da P aszkow skiego , jed y n e  pismo

dległość. n aw et „O grodu sask ieg o ", oprote- J p iękną iiisio ryę . Zbudow any w osta tn ich  
l  -iq °?miel.lłr ' Xaró?  p.olski 1‘̂ y ! I;«tach XVII. W. p rzez w ojew odę płockiego 

sw ych a sp ira c ji państw ow ych m e w yrzekał; la ,h ro g o s ta  K rasińsk iego , ozdobiony pfę-
uomi rzeźbam i genialnego Scłiiiittera,

ko 
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n a Rusi, k tó re  rozpoczęło w łaśnie 
istn ien ia . D nigie, jed y n e  pism o ilustrow ane, 
d w u ty g o d n ik  „K ło sy  U kraińsk ie", pośw ięco­
ne po lityce  i lite ra tu rze , pod kierow nictw om  
Ja n a  U rsyna. „K łosy  U kraińsk ie" ukazały  
się po raz p ierw szy  wr m arcu 191 1 r., a  nie­
baw em  rozpoczną. IV ro k  swej w ytraw nej 
służby  dla życia i k u ltu ry  polskiej na Rusi. 
T ak iego  pism a sw ojskiego, na jak ie , mimo 
w arunków  ja k  najcięższych, siać  U krainę, 
niejedna z ziem R zeczypospolitej m ogłaby 
pozazdrościć. Nawet, cała W ielkopolska nie­
ma pism a ilustrow anego  ta k  p ięknie  posta­
wionego pod w zględem  treści i form y. „K ło­
sy  U kraińsk ie1' sk u p iły  przy  w spółpracy 
znaczny  zespól m iejscow ych sił lite rack ich  i 
publicystycznych , a  praw dziw ą ich perłą  są 
dob rane  obrazk i —  rysu n k i i fo tografie p a ­
m iątek , ty p ó w  i k ra job razów  U krainy.

P o d aję  szereg  dostępnych  uryw ków  z o
bu.... naszych pism kijow skich , jak ie  obecnie 
chyba bardzo rzadko  dociera ją  do k ra ju . W y­
bieram  m ianow icie ustępy  z najw ażniejszych 
a rty k u łó w , p isanych  przez red ak to ró w  obu 
pism, a w yraża jących  pogląd  na przem iany 
dziejące się w spraw ie naszej.

P o  pierw azem  posiedzeniu  obu izb ro sy j­
skich , po p rok lam acy i pań stw  cen tra lnych , 
p isał „D ziennik  K ijow ski

„T ru d n o  w prost uwierzyć-, ab y  to  posie­
dzenie bj-ło p  i e r  w  s z o m po ogłoszeniu 
m anifestów  austro -n iem ieck ich  z dnia 5-go li­
stopada o niepodległości Polski K ongreso­
wej... liy io  to  posiedzeńie. na ktorem  w tej 
>pi.i\\je  nic się nie sta ło ... Sucha, zatę- 
! v i a tm osfera  k an ce la ry  jna w płynęła cięż­
kimi k icham i do obu Izb. ydy  poczęły  leni­
we sączyć  się wyrazy o praw ach  bez ly tu lu  
l ty tu le  bez p raw , ja k  g d y b y  nie rozstrzy­
ga ła  się kw estya  ta k  s ta ra  ja k  P io trogród , 
k tó reg o  budow niczy i tw órca rzucił pierw­
szy ideę P o lsk i na . .g u b e rn ie  podzielonej! 
T a  P o lska  niem ieckim i okopam i od Rosyi 
dzis odgrodzona, trzym a już w ręku  ..pa­
ten t " u z n a j ą e y z a s  a d ę n i e p 
g ł  o s o i. Tam  w P olsce tę  niepodległość, ta ­
ką lub inną. złą lub  dobrą, już  3ię 
ram  niem a w ahań eo do praw  do 
bo niem a w Polsce człow ieka, k tó ry  niepo-

i o d 1 c - 
łość-
budujc.
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WYNALAZCA.
(Dokończeniel.

Z a k a ż d ą  następ n ą  ręk ę  dziesięć ty- 
ko ron , a  g d y b y  p anu  ręce i nogi nrw a- 

> sind  S ie ein  g em ach tcr Herr!
Mówiłem, że pana aegtiam  — bądź pan

«'!
P rzy jm uję  także  ubezpieczenia od k ra ­

ju w ylosow ania na sędziego przysięgłe- 
tezdziotności...

Żegnam  pana do siu dyabłów J... 
en t zw rócił się  k u  drzwiom , w idząc ar- 
k ta  z ryw ającego  się z krzesła i na od-
nem dodał:

J a  rad zę  sobie nam yślić — ek sp lo z ja  
st bardzo n iedobry  w ynalazek!
.zajutrz d o sta rczy ł T ro jach  i m iniaturo- 
i w en ty la to ra  z luzyboraini. lecz dodał: 
w yciągnie, to  p raw da, ale drugą, stro- 

y -c h n ie  ru rą  liapowrófc —  chyba by wy- 
C dyni do  jak ieg o  zbiornika, a le  w ta -  
razic trzeb a  w ym yślić kom pressor... Wi­
ki zaczął w ięc znow u rysow ać i p ro jek- 
ć, a po paru  tygodn iach  przyw ieziono 
ową p a k ę  przyborów . Z trudem  zm onto- 
irzy rząd y  p rzy  drzw iczkach p ieca  kaflo- 
, w k tó ry m  m iał zapalić k o s tk ę  brykie- 
b v  nic pow tórzyć e fek tu  w yw ołanego

się. „N iepodleg łość1 • to nie hasło, ani pro­
gram , lecz zasadniczy' to n  serca, polskich 
p ragnień  i p o l s k i c h  c z y  n  ó w stu le ­
tnich: d robnych i po tężnych, pojedynczych 
i zbiorow ych...11

R ed ak to r „K łosów  U kraińskich" pisał w 
a rty k u le  p. t. „A k ty  o niepodległości Pol­
sk i11:

..T rudno je s t nie p rzyznać, że przez akt y 
państw  cen tra ln y ch  spraw a polska wchodzi 
w now y e tap  h isto ryczny , że zagadnien ie  pol­
skie sta jo  przez nie na nowym  przełom ie 
sw ych dziejów. Id ea  niepodległej p aństw o­
wości polskiej w ysun ię ta  została na forum 
m iędzynarodow e... D la narodu  polskiego, 
k tó ry  od s tu  la t dom aga się napróżno  uzna­
nia przez Europę sw ych n ajnatu ra ln ie jszych  
p ra w ' po litycznych , tak ie  o fic ja ln e  w ysunię­
cie p o stu la tu  państw ow ości polskiej... m a 

n iezaw odnie znaczenie doniosłe. O dbiera to 
już m ożność s taw ian ia  kw esty i po lsk iej na 
gruncie au tonom icznym  i podkreśla kon ie ­
czność m iędzynarodow ej in te rw en c ji. Unie­
m ożliw ia to  w szelki spór w ew nętrzny  m ie­
dzy polskiem i partyam i politycznem i i znie­
wolić m usi polskich przeciw ników  program u 
n iepodległościow ego do uznania sw ych b łę­
dów. Obecnie już i posłow ie M akłakow  i De- 
midow i in. na jśw iatle jsi przedstaw iciele  ro ­
sy jsk iej m yśli po litycznej ośw iadczyli, że 
„z chw ilą ogłoszenia przez N iem cy n iepodle­
głej Polsk i, ginie dla R osyi spraw a au to n o ­
mii p o lsk ie j'1: a am basador, ang ie lsk i w Pe- 
trogradzio , s ir B uchanan , pow iedział, że „zu ­
pełne w skrzeszenie państw a po lsk iego11 jest 
dzisiaj, wobce aki u atisiro-niem ieektogo, za­
daniom całej k o a lic ji... W zbiorow ej duszy: 
narodu polskiego nastąp ił zupełny, w ielki, 
i n ieodw ołalny  tryum f idei niepodległości 
P olsk i11.

W  a rty k u le  zaś „C av ean t consules!11 tak ie  
kreśli p. U rsyn przestrog i:

„O grom na trudność , w prost niem ożliw ość 
p rzeniknięcia w czasie w ielkiej w ojny w n a j­
tajn iejsze ta jn ik i k an ce la ry i państw ow ych i 
te k  dyplom atycznych, zdaje się zalecać 
szczególniejszą ostrożność w ferow aniu  po­
glądów:. decyzyi i opinii. Ta ostrożność 
przedew szystkięni niezbędna jest narodom , 
nie posiadającym  ani w łasnej dyplom acja, 
an i w łasnych  dostatecznych  środków  obrony. 
Tym  narodom  w chtfilach  w ielkiego przeło­
mu sz c z e g ó ln ie j  potrzebna jest ogolno społe­
czna jednom yślność. A ta  jednom yślność w 
żadnym  razie nic może się staw ać poza k ra ­
j e m .  Ona ty lko  na w łasnej ziemi ojczystej 
moż'c zakw itnąć, ty lk o  w  żyw em  bezpośre- 
dniem  i nieprzerw anem  z tą  ziemią rodzim ą 
obcowaniu... N igdy d o tąd  em ig ra c ja  nie 
p rzyn iosła  isto tnej narodow i korzyści, ile 
tylko razy chciała w kraczać w dziedzinę 
czynnej polityki. Tę p o litykę  czynną ma 
praw o i o*K)wiązek prow adzić kraj  — i ty l­
ko w yłącznie k ra j!"  J ,  k .

Pałac Rzeczypospolitej.
P a łac  R zeczypospolitej w W arszaw ie, 

zw any także pałacem  Iu u sińsk ic li, w  k tó ­
rym  zbiera się obecnie tym czasow a R ada 
S tanu  K rólestw a Polsk iego , ma długą i

się b o g a tą  biblioteką i cennem i 
pełen  zawsze 

i sz lach ty .
typow ą w ielkopańską

licznej rzeszy do- 
ucztująccj wesoło,

szczycący: 
obrazam i, 
m owników
był p ierw otnie typow ą w ielkopańską sie­
dzibą, po lską , jak a  ty lko  na schyłku  XVII. 
w, pow stać  m ogła, siedzibą, k tó ra  ja k  gdy- 

była sym bolem  m o ż n o  w ładczej Polski.ov
Ale
k a

przyszły  czasy  S tanisław ow skie, epo- 
w id id c h  przeobrażeń. R zeczypospolita 

m iała się zacząć przem ieniać na now ożyt­
ną m onarchię. I o to  pałac  K rasińsk ich  prze­
s ta je  byc siedzibą m agnacką: w r. 1765 n a ­
byw a go Rzeczypospolita od rodziny K ra ­
sińskich za 400.000 złp. zebranych częścią 
z o fiar p ry w atn y ch , częścią z oszczędności 
skarbow ych.

Aż do ow ego czasu nie było budynków  
publicznych w W arszaw ie, insty łucye  rzą ­
dowe .m usiały sic tu łać  po dom ach p ry w a t­
nych. D aw ny  p a lą c  K rasińskich sta je  się 
pierw szym  budynkiem  państw ow ym  w sto ­
licy  — s ta je  się sym bolem  uzdraw iającej 
się powoli państw ow ości polskiej. Mieści .się 
w nim  przedew szystk iem  K o m is ja  skarbu  
koronnego, rezy d u ją  później w nim sąd y  a- 
sesorsk ie , kom isya edukacy jna  i inne dvka- 
steryo  rz ą d o w e / W  r. 1782 pałac K rasiń ­
skich zgorzał, a le  niebawem  odnow ił go i 
p rzerobił k ró l S tan isław  August, przy  pom o­
cy' budow niczego M erliniego. Odtąd w jego 
p ięknych salach  odbyw ały  się na jznam ien it­
sze obchody narodow e. T ak  ppi .14 m aja fi,789 
s tan y  sen a to rsk i i rycersk i urządziły  w p a ­
łacu  i ogrodzie R zeczypospolitej u roczy­
stość z okazy i im ienin% 4initiław a M ałachow ­
skiego , n ieśm ierte lnego  m arszałka  sejmu 

C ztero letn iego . Król uśw ietn ił obchód swą 
obecnością  i. podziw ia! ilujuunacyę będącą 
dziełem  M erliniego, podcza.8 k tó re j - księżna 
generałow a ziem  polskich im ieniem  P o lek  
o d czy ta ła  p ięk n y  w iersz do m arsza łka  k o n ­
fe d e ra c ji ko ronnej. K tóż m ógł wówczas są ­
dzić, iż nic m inie la t  ‘dw adzieścia i w tym że 
p a łacu  R zeczypospolitej sk ład an e  bodzie ho- 
m agiurn królow i prusk iem u?

Za czasów  K sięstw a W arszaw skiego  był 
znów pałac  K rasińskich św iadkiem  n arodo­
wej uroczystości, a m ianow icie pośw ięcenia 
znaków  w ojskow ych odrodzonego w ojska 
polskiego. \V ogrodzie urządzone by ły  dwa 
nam ioty  d la  najw yższej w ładzy  podów czas 
rządzącej, d la  w ładz adm in istracy jnych , są ­
dow ych, dla dam  i cudzoziem ców . Z sali 
pierw szego p ię tra  p rzypa tryw ali się obrzę­
dowi m inistrow ie zagraniczni razem  z am ba­
sadą  tu reck ą , k tó ra  natenczas baw iła  w  W ar­
szawie.

W roku  1831 ta k  bardzo ucierp iał pałac 
K rasińskich  od kul rosyjskich, że trzeba go 
było gruntow nie przebudow yw ać. W  lat 6 
potem  w daw nym  pałacu R zeczypospolitej 
um ieszczono dw a d ep artam en ty  senatu , k tó ­
re po ostatn iem  pow staniu ustąp ić  m usiały 
m iejsca „śudiobnoj P a ła tic 1-. Rozpoczęły się 
b arbarzyńsk ie  rządy w jednym  z n a jp ię ­
kn iejszych  gm achów  W arszaw y. G enialnej 
rzeźby Ś chiuttcra u tonęły  pod g ru b ą  p o k ry ­
wą farby  olejnej. A teraz  oto w pałam i K ra ­
sińskich rodzi się rząd  polski. Ozy jak i pałac 
w W arszaw ie m iał bardziej sym boliczne ko 
leje?

W I S Ł A .
Kapitan marynarki handlowej pan 

Ludgard Krzycki i kapitan żeglugi

u nas mówi się ty lko  o re g u la c ji, k tó ra  Bóg 
wńe k ied y  jeszcze będzie, o w szystk ich  zaś 
innych środkach  popraw y' w arunków  żeglo- 
w ych i s tosunków  n a  rzekach naszych  za­

rzeczn ej p. T a d eu sz  M atiszew sk U  za -1 pom iną s i ę  zupełnie. P raw da, regu lacya  Y\ i-
  ......— ' Hjy  j est po trzebna i d la tego  pow inien być

ustanowiony: zarząd  d róg  w odnych , n a  k tó ­
rego czele stanęliby  inżynierow ie kom uni- 
kacyi. k tórych  zadaniem  by łoby  w ypraco ­
wanie planów  i kosztorysów  dla stopniow ej 
re g u la c ji naszych rzek w m iarę sił i zaso ­
bów sk arb u  krajow ego. Ale jednocześn ie  za­
rząd  d róg  w odnych w inien u tw orzyć  w y­
dział inspekcyi rzek: W isły, Bugu i Narwi, 
pow ierzając go ludziom  ze specyałnein  w y­
kształcen iem  (szkół n aw igacy jnych ), zn a ją ­
cych technikę żeglugi i spław u. W ydział in ­
sp e k c ji w inien zebrać i opracow ać polskie 
praw o w odne, w prow adzić jo na  rzekach  n a ­
szych i doglądać, ażeby  ono było ściśle p rze­
strzegane, słow em , ująć ea ły  ruch żeglugow y 
całe życie gospodarcze rzeki w ściśle o k re ­
ślone norm y.

Pom im o, że W isła jest n ieuregulow ana, 
p rzy je j s tan ie  obecnem . m ożna polepszyć 
jej w arunk i żeglow ne, a tem  sam em  dopo- 
iv: ó d  z do rozw inięcia się żeglugi. D latego 
trzeba, ażeby  przyszły  w ydział in sp e k c ji o- 
znaczył dok ładn ie  w szystk ie  m ielizny, rafy , 
p rądy  i w szelkie przeszkodj7 w korycie  rzeki 
sygnałam i, c z ji i  znakam i dziennem i dła że­
glugi dziennej i znakam i św ietlnem i dla że­
glugi nocnej, k tó ra  coraz więcej rozw ijać s i c  
będzie. Do te j pory  kursow ały, nocą jedyn ie  
sł a tk i pasażersk ie  z W arszaw y do P ło ck a  i 
W łocław ka, ruch holow niczy i tow arow y  był 
bardzo nieznaczny. Z oliwiła jednakże, gdy 
rzeka napraw dę będzie m iała n u r t (fa rw a te r ' 
oznaczony: dok ładn ie  (oczyw iście, nie tak . 
jak to się działo za czasów  inspekcy i ro sy j­
skiej. gdy  pieniądze, na n aftę  szłv do k ie sz e ­
ni u rzędników , a na rzece panow ały  egip 
sk ie  ciem ności!), to  nich nocny  się wzmoże 
i przejdzie n iezadługo  w n ich  n ieu stan n y .

W ytw orzenie  sp rężyste j, fachow o wy­
k szta łconej ad m in is tra c ji, k tó rab v  w szystk ie  
bolączki w iślane uregu low ała , popraw i obe­
cne k w ty c z n e  w arunk i żeglow ne W isły . Ale 
nieżbęune je s t ta k ż e  założenie szkoły  rzecz­
nej. k tóra  by w ychow yw ała nam  przyszłych  
pionierów  naszej żeglugi w ew nętrznej, a  m o­
że z czasem  Bóg da  i zew nętrznej.

Obchody Sienkiewicza w Rosyi.
W Noworosyjsku. u- kościele miejsc., wypeł­

nionym przez kolonię polską i przedstawicieli 
narodowości miejscowych, odbyła się uroczysta 
msza sw. żałobna za duszę ś. p. H enryka Sien­
kiewicza. K atafalk i portret zmarłego były pię­
knie udekorowane kw iatam i i zielenią. Po* mszy 

towarzyszeniem organów i śpiewu zebrani 
odśpiewali hymn narodowy polski.

W W ładykaukazie dnia *15 grudnia z. r. odby­
to się uroczyste nabożeństwo w  miejscowym ko­
ściele parafialnym. K atafalk był rzęsiście oświe- 
lonv. Po gorącej przemowie ks. proboszcza 

Czerwińskiego, odprawiono uroczystą mszę ża­
łobną, pdczas której śpiewały chóry, a  orkiestra 
smyczkowa wykonała marsz żałobny Chopina. 
Wśród publiczności która wypełniła* świątynię, 
•••gromadził się liczny tłum wygnańców polskich 
1 społeczeństwa ormiańskiego, gruzińskiego i du- 
i howiekstwa oraz wielu Rosj an. Podczas nabo- 

zebrano na fundusz im. Sienkiewicza 
znaczniejszą -mnę i przesłano ja do rady

mieszczają. w  pismach warszawskich 
następujące uwagi o Wiśle:

Gdy po ty lu  la tach  niew oli św ita nam  ju ­
trzenka sw obody, gdy przy  niem ilknącym  
huku  dział zaczęły się zarysow yw ać kon tu  
ry  n iepodległego państw a polskiego, we 
w szystk ich  praw i<J dziedzinach życia gospo­
darczego  k ra ju , zaczęła się gorączkow a p ra­
ca n ad  przygotow aniom  się stopniow em  do 
przew idyw anej sam odzielnej gospodark i. J e ­
dna dziedzina ty lk o  pozostaje  zapom nianą, 
o niej m ało się m ówi. a jeszcze mniej się 
pisze.

Tą zapom nianą dziedziną, tem  polem, le- 
żącem  odłogiem , jest głów na nasza a rte ry a  
wodna.

J a k  w ielkie znaczenie m ogłaby mieć Wisła 
d la  życia gospodarczego  k ra ju , gdyby w ię­
kszą na nią zw rócono uw agę i pom yślano 
nad  ulepszeniem  technik i je j żeglugi i sp ła ­
wu! Przez d ług i szereg la t pozostaw ała  ona 
w zupełnom  zaniedbaniu . T rak to w an a  była, 
ja k  i wiele innych dziedzin naszego życia 
gospodarczego , po m acoszem u. O bsadzono 
ją  adm inistraey:ą nam  zupełnie obcą, k tó re j 
chodziło jedyn ie  o zapełnienie w łasnej k ie­
szeni, a nie o popraw ę w arunków  żeglugi i 
spław u, inżyn ierów  P olaków , zatrudn ionych  
w b. w arszaw skim  okręgu  k o m u n ik ac ji, na 
palcach jednej ręk i policzyć było m ożna. Z a­
rząd  in sp e k c ji W isły pozostaw ał kolejno 

wr ręk ach  ludzi, k tó rzy  na rzekach  rosy jsk ich  
z pow odu swej n ieudolności nie znajdow ali 
m iejsca, często zupełnie bez speeyalnego  w y­
k sz ta łcen ia  i z tego  pow odu nie m ogących 
się zaznajom ić z nurtem  i ch arak te rem  rze­
ki, z - je j specyalncm i, nieco odm iennem i od 
innych  rzek , potrzebam i żeglugi.

Społeczeństw u naszem u, naogó ł sp ra w y ‘te, 
były zupełnie obce, gdyż dzieł specyałnych  
tra k tu ją c y c h  o żegludze, o techn ice  spław u, 
lite ra tu ra  polska praw ie nie posiada.

W  inny  cli dziedzinach, ja k  np. w handlu , 
p rzem yśle  lub ro ln ictw ie sam i p racow nicy , 
posiadający  teo re ty czn e  i p rak ty czn e  w y­
kształcen ie  speeyaln ie , poruszali te  spraw y, 
om aw iali je w p rasie i w ten  sposób zazna­
jam iali całe społeczeństw o z potrzebam i h an ­
dlu, przem ysłu , rolnictvva i t. p. Zupełnie 
inaczej się. rzecz ma na rzekach  naszych. 
Chociaż żegluga parow a na Wiśle istn ie je  
już od 1820 roku , jed n ak że  do dziś dnia jej 
pracow nicy n ie ty lko , że nie posiadają  spe- 
cyalnego  w ykszta łcen ia , lecz często spotyka 
się t. zw. kapitanów 7, .szyprów i ich pom ocni 
ków nie um iejących  się podpisać! Olbrzymy 
procent analfabetów  daje z pośród siebi,- 
k la sa  pracow ników  rzecznych , zaw odow o 
dzieląca się na różne katego ryo . W skutek 
tego pomiędzy7 k a s tą  „ludzi w odnych” , czy ­
li. ja k  oni sam i nazyw ają siebie: „w odnia­
ków 1-. panuje  ciem nota, a z nią dem oraliza­
c j a .  N atu ra ln ie , ludzie 
znający swój  fach. ale 
m echanicznie, ja k  się nauczyli od swoich 
poprzedników , byli i są zam alo in teligentni, 
ażeby doskonalić  goR rozw ijać i jednocześnie 
zw racać uw agę sppłew .eństw ą na środki, m n­

ące ulepszyć t echni kę żeglugi i war unki  
żeglow ne W isły.

Tem u chyba jed y n ie  przypisu

ci. chociaż uaogól 
w ykonyw ujący  go

i«- moy.eim , ze
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poprzednią próbą na  tacy . połączył d ru ty  
z k o n tak tam i od lam p elek trycznych  i z bi­
ją  cem sercem  p rzy tk n ą ł zapałkę..' W enty la­
to r  i kom pressor zaczęły' dzia łać  m onotonnie, 
a w ynalazca  p a trzy ł z nadzieją na owoc 
sw ych długich  rozm yślań, póki ogień w pie­
cu nie w ygasi. W tedy' odsunął p rzyrządy  i 
o tw arł drzw iczki od zb iorn ika za w en ty la to ­
rem , z k tó rego  buchnął ohydny zapach ropy 
spalonej, aż  W ieherski odskoczył. Po chw iii 
zdecydowali się zag lądnąć  do zbiornika i zna­
laz ł w  nim nieco s rd z y  i popiołu.

— Zw ycięstw o! —  zaw ołał. —  Udało się! 
ty lk o  ulepszać i dostosow yw ać do ilości d y ­
mu.

Z energ ią  wziął się do now ych rysunków  
i zam ów ień modeli oraz wysłał per express 
lis t do doradcy' p a ten tow ego  w W iedniu. Ko­
respondow ał z nim i z k o n struk to rem  przez 
niego w'skazanyrm , oraz z lóżueini fabrykam i, 
w k tó rych  zam ów ił po jedyncze części dym o- 
chw ytu . przez parę  m iesięcy płacił rachune.k 
za rachunkiem , n iezrażony w ydatkam i. W ła­
ściciel dom u zażądał w ynagrodzenia za okop-! 
cenie sufitu, ta p e t i za zheblow anie posadzki, | 
o raz w ym ówił sobie w szelkich p o d e jrz a n y c h ! 
eksperym entów  z piecem , sku tk iem  c z e g o 1 
W ieherski m usiał zaniechać prób  dośw iad- i 
c żalnych, 1

N areszcie jednego  dnia w yjechał -/. nadzie­
jami, p ak ą  i papieram i do W iednia. Tu w ska­
zano m u jeszcze ja k o  w yrocznię fachow ą pe­
w nego h o fra ta  F is le ra . W ieherski złożył mu 
więc w izytę  i w prowadzony do salonu , p rze­
m ówił rozgorączkow any i zdenerw ow any:

—- N ie chcąc dużo czasu zab ierać  panu  
hofratow i powiem  kró tko , że, chodzi o epoko­
w y w ynalazek  dla uzdrow ienia ludzkości i 
roślinności. Nie jestem  w arya tem  ani m an ia­
kiem  (tu  p. h o fra t cofnął się n ieco z fotelem ) 
lecz oceniani rzecz realnie, jak b y  nie sw oją, 
lecz obcą. Ju ż  od m łodości m yślałem  o roz­
m aitych w ynalazkach  (tu  p. ho fra t cofnął fo­
tel jeszcze dalej i w sta ł), ale porzuciłem  te  
pierwsze pom ysły, bo ja  Oceniam rzeczy rea l­
nie (tu p. hofrat s tan ą ł za fotelem  spo g ląd a­
jąc z ukosa  n a  drzwi boczne >. te raz  zaś w y­
nalazłem  rzecz fenom enalną — dość pow ie­
dzieć: pochłaniacz dym u!

- A! ta ld ta k ic h  pochłaniaczy zgłoszono 
już 168 do urzędu p a ten tow ego , ty le co kół 
autom obilow ych...

W ieherski straci! nieco koni  cna ns. ale c ią ­
g n ą ł dalej:

— Mój poch łan iacz polega mi zupełnie 
p rostym , rea lnym  pom yśle, (o jest ja jo  K o ­
lum ba! ‘ *

H o f r a t  s p o j r z a ł  n a  z e g a r e k  i r z e k i :  '

Miigc panu zatem  pogra tu low ać. Może 
pan  zgłosić sw ój w y n a lazek  do urzędu p a te n ­
tow ego w te i chwi l i  ma m posiedzenie, m u­
szę pana pożegnać. —  1 jednym  susem  był 
pan  hofrat za drzwi ami .

W ieherski osłupiał. O tarł cy linder rę k a ­
wem, pokiw ał g łow ą i poszedł do sw ego d o ­
rad cy  p a ten to w eg o , z k tó ry m  w nieśli p rzy ­
go tow ane podan ie  o p a te n t na  ilym ochw yt. 
b iorąe pośw iadczenie, iż zgłoszenie nastą ­
p iło  tego  a tego  dnia o godzin ie  11 m inut 47 
p rzed  południem .

W ieherski oczekiw ał niecierpliw ie odpo­
w iedzi. nareszc ie  po ty g o d n iu  doniósł mu 
stróż, że był listonosz z dużą k o p e rtą  u rzę ­
dow ą, ale nie chciał je j n ikom u zostaw ić. 
W iehersk i po jechał na ty ch m iast n a  pocztę, 
gdzie się dow iedział, że odnośny  lis to n o sz ' 
jesl praw dopodobnie na piwie u Jó ze fa  pod;  
„G ack iem 11 —  po jechał więc do Jó ze fa , ort-- 
szukał listonosza, zafundow ał m u dw ie bom -i 
by  i przyw iózł fiakrem  na pocztę , gdzie n a - ' 
reszcie  o trzym ał ów lis t pożądany , w k tó - 1 
rym  znalaz ł —  w ezw anie p ła tn icze  do za ­
p łacen ia  9  k o ro n  g rzyw ny  za n ien a leży te  o- 
stem plow anie  podania  o p a ten t na dym o- 
cliw yt.

O czekiw anie na p a te n t w zbudziło  w  Wi- 
cherskim  n iepokój, o d eb ra ło  a p e ty t, w szys­

cy  zauw aży li w  nim zm ianę, a  n ik t nie w 
dział, i-o m u dolega, bo W iehersk i trzy n  
w- ta jem n icy  sw ój w ynalazek  i sw oje i 
dzieje.

N areszcie w m iesiąc o trzym ał nap raw  
p a ten t Nr. 1.235.467 n a  sw ój dym ochw yt.

T eraz  p recz z ta jem nicą! Z tryum fem  
k azy w ał p a te n t, odb ierał pow inszow ania, 
ty lk o  jed en  p esy m ista  popsuł mu hum or n 
w iąc: P a te n t m ożna dostać  na w szystko , 
k to  zgłosi: na szczo teczkę  do zębów , na  f  
s tę  do butów , lub  n a  k ie ra t ro ln iczy  —  
dzie o to . aby7 rzecz o p a ten tow ana  była c 
w arta ...

W ynalazek  ten  kosztow ał W ii-lierskie 
k o ło  3.000 k o ro n  d odał w ięc jeszcze 300 ł  
ron  n a  anonse , ośw iadczające  gotowe 
sp rzed an ia  p a te n tu  na d ym ochw yt i oc-zcl 
jące  ofert pod  ad resem ; '„,1. W . P ep ita  za 
k azan iem  k w itu  og łoszen iow ego1-.

G otow ość sp rzedaży  p a te n tu  p ozosta ła  
d o tąd , ale w 'szystkie ru ry , w en ty la to ry , i 
to ry , d ru ty , k aza ła  p a n i W ieherska  w yni 
na s try ch  i oczyściła  pokó j z najdrobn  
szych śladów  w ynalazku .

K lem ens B ykow sk i
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dów. Po akończonem nabożeństwie dzieci z o- 
Krony polskiej odśpiewały polskie hymny na­
rodowe,

Na nabożeństwo żałobna za duszę Sienkiewi­
cza urządzone w Orie przez organlzaeye pol­
skie. licznie pospieszyli wygnańcy i kolonia 
miejscowa. — Dnia 8 grudnia odbyt do w  sali 
„Olimpu” poranek Sienkiewiczowski, urządzo­
ny wspólnemi siłami młodzieży gim nazjum  pol­
skiego i szkół rządowych. Na program złożyły 
się deklam acye: „Janka m uzykanta14, wyjątki 
z „Trylogii", specyalnte na śmierć Sienkiewicza 
napisana kantata, śpiew chóralny i muzyka. 
Poranek udał się wyśmienicie, sala, mająca 
przeszło 1000 miejsc, była przepełniona do o- 
statniego miejsca. Wiele pracy poświęcił dla u- 
, ządzenia tego poranku p. Czapliński, dyrektor 
szkoły Polskiej koedukacyjnej P. O. W. w 
Orle.

Mowie iM syiiw  u m m
W iedeń. B. kor. P odczas p rzy jęc ia  re k to ­

rów  'u n iw ersy te tó w  w ygłosił do cesarza 
przem ow ę re k to r  uniw. w iedeńskiego  prof. 
Reisoh. R ek to r w skazując na popieran ie  
un iw ersy te tów  za rządów  cesarza  F ran c iszk a  
Jó z e fa  zakończy ł życzeniem , by m onarszo 
dariem  było w najbliższej przyszłości zaw rzeć 
pokój.

Cesarz odpow iedział na tę  przem ow ę jak  
n astępu je ; P a try o ty e z n y  te n  lrołd, złożony 
równocześnie z zapew nieniem  niew zruszonej 
wierności, nap e łn ia  m nie serd eczn em zado­
woleniem. T eraźn iejszość  w yraźnie wy k a z a ­
ła wartość i znaczen ie  um iejętności dla d o ­
bra r och rony  p ań stw a  i jogo ludów  i z a ra ­
zem silniej n iż  k iedyko lw iek  przedtem , obja­
wiła ta k ż e  obyczajow ą usz lach e tn ia jącą  siłę.

Z wdzięcznością, w spom inam  ty c h  w szy st­
kich licznych cz łonków  szkól w yższych, k tó ­
rzy- z en tuzyazm em  poszli w [sole, gdy- nam  
mimo udow odnionej n ilości poko ju  n a rz u ­
coną. zo s ta ła  walka, przez naszych  n iep rzy ­
jaciół i którzy- ja k o  b o h a te rzy  życie  swe po­
święcili d la św iętej sp raw y ojczyzny. Ze 
szczególnem  zadow oleniem  słyszę też, że 
prócz zar ządzeń d la  opieki n ad  ran n y m i s tu ­
den tam i stw orzono ta k ż e  u rządzen ia  na 
rzecz poszkodow anych  przez w ojnę a k a d e ­
mików*. Z m arły  m onarcha, m ój w uj-dziad, 
by ł zawsze opiekunem  um iejętności i sz tu k  
i zw łaszcza u n iw ersy te tom  d a ł te  u rządze­
nia. dzięk i k tó ry m  one doszły  do  w ysokiego 
znaczenia w życiu  państw ow ym  i do w iel­
kiej pow agi w świec-ie rraukow ym . D ziała­
jąc w m y śl Je g o  tradycyjj, uw ażać  będę za 
przew odnią tro sk ę  pan u jąceg o  pop ierać  i 
wspom agać duchow e rur ero sa  i dążen ia  it­
ru w ersy  retów,' i m am  silną, wolę, by  ta k ż e  w 
przyszłości postępow ał w ew n ętrzn y  i zew nę­
trzn y  rozw ój szk ó ł w yższych, ab y  one m ogły 
ja k o  m iejsca b ad an ia  n au kow ego  i ja k o  za­
k ła d y  d la  życia  zaw odow ego naukow ego  
> a  wszo w  ja k  n a jp e łn ie jsze j m ierze posw ię 
ad się  sw ym  zadaniom : w w alce  o praw dę 

i w w ychow aniu  k u  ja k  myisz,la chetnie-jszej 
obyczajności.

P rzy  p rzy jęc iu  dopu tacy i hołdow niczej 
lek to rów  tech n ik  i  ak ad em ii sz tu k  p ięknych  
ua przem ow ę reiktora techn ik i w iedeńsk iej 
prof. D ra B am bergera  m onarcha o d p o w ie  
dzia ł ja k  n astęp u je : O dczuw am  zadow olenie, 
że w idzę p rzed  sobą  przedstaw icieli szicół 
w yższych tec-hnicznych j sz tu k  p ięk n y ch . —• 
Jeże li po trzeba by ło  dow odu, ja k  w ielkie 
zadan ie  spoczyw a w  techn ice  d la  gospodar­
czej i zb ro jnej siły- p ań stw a, to  w ojna o be- 
cna dow odu te g o  ja k  najw idoczniej użyczy ­
ła, D ia  p racy  techn icznej o tw orzy  się także 
w  pokoju, k tó re g o  w czasie  najbliższym  się 
spodziew ać należy , w dzięczne pole. Chodzić 
będzie o uzdrow ienie licznych , p rzez w ojnę 
zadanych  ran, trzeb a  będzie  o fia rn e j ludno­
ści znowu d a ć  te n  d o b roby t, odzyskać  zno­
wu te  dob ra  życiow e, do  k tó ry ch  ona ma 
upraw nienie. P ań stw u  będzie m usiało  speł­
nić liczne, po tężne zadan ia . Do tego  po­
trzeb a  coraz t o '  doskonalszego  uzyskania 
wszelkich sk a rb ó w  ziem i i co raz  to  po­
m yślniejszego o panow yw an ia  sił p rzyrody. 
Je s tem  p rzekonany , że n ieznużonej sile 
tw órczej i w ynalazczości, k o n cen tru jące j się 
w szko łach  w yższych o k ie ru n k u  technioz* 
uyrm, danem  będzie złożyć n a  ty c h  w szyst­
kich  polach d la  dob ra  ogółu cenne usługi.

P iecza zaś, ktÓTą sz tuk i w- akadem iach  
zna jdu ją  rów nocześnie z pełnym  pietyzm u 
( parciem  o  przeszłość, ja k  i w- nieśtrudzonom  
dążen iu  k u  ideałom  p iękności przyszłości, 
ręczy ży jącym  i praysr/łym  pokoleniom , że 
ich b y ł ta k ż e  w przyszłości nio będzie p>- 
zbaw ione te j szlachetnej ozdoby, k tó ra  w 
k ra jach  au s try ack ich  zaw sze chw alebnie 
kw itła . W spom inając z gorącem  uznaniem  
stanow isko  i o ddan ie  się pat ryo tyczne zaró­
wno c ia ła  profesorsk iego , ja k  i s łućhaczy  w 
tych  ciężkich czasach, zapew niam  panów- i 
pozostające pod  panów- k ierow nictw em  szko* 
iy w yższe o Mej trw a łe j p rzychylności i opie. 
cc cesarskiej.

Arcyks. Józef o sytuaeyi.
Budapeszt. „B udap. ł l ir la p "  zam ieścił roz 

m owę sw ego spraw ozdaw cy z A r  c y  k  s i ę* 
c i e m  J ó z e f e m ,  k tó ry  pow iedział m iędzy 
inneini;

Położenie w ojenne je>t dob ie , naw et 
bardzo dobre. O f e n z y w  a r o s y  j s k  a 
n i e  z d o ł a  z a c h w i a ć  n a s z y m  
f r o n t e m .

Co się tyczy- przyszłości, to  m e widzę 
■żadnych n iebezpieczeństw . P o k ó j  —  ja k  
sądzę —  n i e  j e s t  j u ż  z b  y  t  d  a  I e- 
k  i m. N ieprzyjaciel przedsięw eżm ie jesz­
cze w ielkie próby , a le  to  już n i e  p o ­
t r w a  d ł u g o .

N a p y tan ie  k o resp o n d en ta  w’ spraw ie 
G aiicyi w schodniej i B ukow iny, odpow ie­

dział a rcyksiążę: T y c h  t e r y t o r y ó w  
r ó w n i e ż  n i e  s t  r  a c. i m  y.

Nad Seretem.
Budapeszt. „A z E sf!‘ donosi z Sofii: Na 

linii S ere tu  odbyw ają  się w dalszym  ciągu 
dzia łan ia  pom im o m rozów . Chw ilam i w w al­
kach  n as tęp u je  k ró tk a  p rzerw a, po k tó re j 
a to li w atki w zm agają  się ze zdw ojoną siłą, 
zw łaszcza a ta k i  w o jsk  rosy jsko-rum uńskich , 
k t ó r e  p" r  z e d  k  i  ł k. u d n i a m i  p o d j ę ­
ł y  w i e l k ą  o f e n z y w  ę, sk ierow aną ku  
dolinom  S u s  i n  a i P u  I n a .  Mimo to  je ­
d n a k  w o jsk a  nasze % k ażd ą  godziną zbliżają 
się do  w ideł rzecznych. u i w orzonych przez 
rzek i S e r e t  i T r o t u s .  P ochód  naszych 
w ojsk  odbyw a się  dalej w  szybkiem  tem pie, 
o ile uw zględni się n iek o rzy stn ą  pogodę i 
trudny- g ó rsk i te ren . To też  w aJki na ty m  te­
renie s ta ją  się z k ażd y m  dniem  uciążliw sze.

Sukcesów  decy d u jący ch  d o tąd  n igdzie nie 
osiągnięto . G łów nym  celem  naszych  w ojsk 
je s t z w i ą z a n i e  s i ł  r o s y j s k i c h .

Walki na lodowcach.
Malmti. Z K iazyniew a donoszą do „U tro 

K otóii” : Na żadnym  te ren ie  w ojny  nic m iano 
nigdy  tego rodzaju  trudów  do przezw ycię­
żenia, ja k  te raz  w  M ołdawii. N aw et straszne, 
w alki w K arp a tach  b ledną wobec trudności, 
p ię trzący ch  się p rzed  w ojskam i w z l o d o ­
w a c i a ł  y e h  K a r p a t  a c h  m o ł d  a w - 

k  i c h, k tó re  obecnie p rzedstaw ia ją  biegam 
śnie-sru i lodu.

O strzeliw an ie  R eim s.
Genewa. „P e tit P a r is ie r r  donosi: 72  po­

ciski z  ciężkich dział padło w czoraj na 
Reims, sku tk iem  czego cen trum  m.ias-ta ule­
mo dalszem u zniszczeniu.

Król i rząd  Rumunii.
Sztokholm . „R usko je  S łow o" donosi: K ról

rum uńsk i obrał .sobie za m iejsce ucieczki E- 
k a t e r y n o s ł a w ,  gdzie zam ieszka wraz 
■/.o sw ym  dw orem  w pa łacu  Po ten ik ina. R ząd 
i p a rlam en t um ieszczone być m ają  częścią 
ta m ie , a  w  części w C h e r s o n i u .  W Ja s-  
sach p rzygotow ano ju ż  pociąg , k tó ry  uw ie­
zie kró la  i dosto jn ików  rum uńskich  do P8* 
syjk ,J>ieri - donosi, że  w szystk ie bąnki ru 
muńslcie przeniesione już zostały- z Ja ss  do 
Rosyi, K urs rub la  w R um unii w yuosi obecnie 
S l e j  e 66.

DYMISYE W SZTABIE RUMUŃSKIM.
Chiasso. Nie m niej, ja k  cz te rn astu  rum uń­

skich  dyw izyonorów  zosta ło  sj^nsyonow a* 
i.veh.

W ob ron ie  G recy i;
Cłriasso. N a prośbę synodu  g reck iego  w y­

sto sow ał Ojciec św ięty  do rząd u  ang ie lsk ie­
go prośbę, a ż e b y  z n i ó s ł  b l o k a d ę  
G r e c y  i.

Poseł S tanów  Z jednoczonych w A tenach, 
ja k i leż poseł w łoski tam że, ?.wrócili się  do 
rządu  ang ie lsk iego  z tą  sam ą prośbą , uzasa­
dniając- ją  pan u jący m  w  A tenach  ogrom nym  
g-lod+an.

Francuska pomoc dla Włochów.
Kotunia. W edług „K ó M sch c  Ztg-;t liczą się 

■we- w łoskich k o łach  w ojskow ych z tem , że 
w najbliższym  czasie będzie przeniesiona 
c iężka a rty le ry a  z zachodu n a  fron t w łoski. 
W zw iązku z tem  sto i p rzybycie  k ilku  wyż­
szych  oficerów  francuskich  do  Rzym u. W ło­
chy oczeku ją  te j  pom ocy bardzo  pilno. Nie- 
p iaw dopodobnem  w ydaje  się w ysłan ie  wło­
skich w o jsk  rui zachód.

O ptym izm  w iosk i.
Berlin. Z L eg an o  te leg ra fu ją  do „Beri. Ta- 

g e b la t t ir1: Ba-wiąey na lronciu  angielskim  
h>ndvńs*ki koresponden t fS e c o la " , cła je  w y ­
raz  w ielkiem u optym izm ow i, jak iego  nabrał, 
w idząc olbrzym ie przygotow ania. A nglików  
do m ających  nastąp ić  działań . Z ebrane tam 
bardzo liczne w ojska ang ie lsk ie  przedsta-1 
wiaja. się tale pow ażnie, że budzą już nie 
ty lko  nadzieje , a le  zupełną pew ność (?) zwy­
cięstw a koalicvi.

Akcya Wilsona.
Lugano. „A cht-U hr A bendblaitt11 ogłasza: 

D zienniki w łoskie p o d a ją  dlo w iadom ości, że 
W ilson będzie k  o n  t y  n  u o w a l  sw oje z a- 
b i e g i  o d o p r o w a d z e n i e  d o  p o k o - j  
j u  i o z r e o r g a n i z o w a n i e  p r  a  w  a  j 
w o j n y  m o r s k i e j .  T akże  zam ierza W il­
son podać w sk azów ki dostaw com  m a te ry a " , 
łów  w ojennych , jak o też  bankom , celem  wy­
warcia, przez nic p e w n e g o n  u c i s k u  n a  
k  o a  1 i c- y  ę.

SENAT STANÓW ZA WILSONEM.
G enewa. „N ew  Y ork  W orld" donosi: W 

senacie  zgodzono się w iększością trz y  czw ar­
te  g łosów  na o s ta tn ią  m ow ę W ilsona o w a­
ru n k ach  pokojow ych .

Krniemtsia entenly w M n n
Petcisburg. (B. kor.) „W icstn ik ” donosi: 

W  najbliższym  czasie odbędzie się tu  k  o n- 
f e r e n  c y  a  s o j u s z n i k ó w .  K onferen- 
cya ma za zadan ie  prow adzić  dale j n a rad y  
odbyw ane d o tychczas w innych  sto licach , w 
tym  celu. aby' przez porozum ienie ustalić  
silno środki d a l s z e  g  o p r o d  a d z e n i a 
w o j n y  i sku teczn ie  u regu low ać w y zyska­
nie w szystk ich  środków  pom ocniczych, ja k i­
mi rozporządzają  sprzym ierzeni.

Fksplozya 500.000 granatów.
Karlsruhe. ..Z tiercher T agesanzeigor" do­

nosi: W edług  dzienn ików  parysk ich  zniszczy­
ła  eksp lozya w fabryce  a m u n ic ji w New 
Je rse y  p ó ł  m i l i o n a  g r a n a i ó w. .Szko­
da  w ynosi 85 m ilionów koron . Druga ek s­
plozya n as tąp iła  w innej fab ryce , gdzie ek s­
plodow ało 200 kg. m aterya lu  w ybuchow ego.

Z Koła polskiego.
W iedeń. K oresponden t nasz  ag. donosi: 

G ospodarczy  subkom ite t K om isyi parlam en­
ta rn e j ukończył na w czorsjszem  posiedzeniu  
swoje obrady-. J a k o  fachow i do radcy  brali u- 
dział: prof. F ran c . B ujak, książę W itold 
C zarto rysk i, hr. S tan isław  B adeni, d r Józef 
R aczyński, d r  A leksander R aczyńsk i, dr 
R udro i I d r  S tc fczyk . W czasie obecnej p rze r­
w y, k tó ra  trw ać będzie do 0. lu tego , p rzygo­
tu je  prezes Koia h e  f e r a I o g  ó r u i c 1 u  ie. 
W porozum ieniu z członkam i K om isyi p a rla ­
m en tarnej zw oła dr B iliński p lenarne posie­
dzenie K o m isji dopiero  po 20. lu tego .

Wyodrębnienie Gaiicyi.
W iedeń. K oresponden t nasz ag. donosi: 

Na odbyw ającej sic dziś kon ferencj ę prezy- 
dyum  niem ieckiego zw iązku narodow ego 
złożą członkow ie speeya lne j kom isy i re la c je  
o s t a n i e  s p r a te y w y o d r ę b n i  e n i a 
G a 1 i o v i.

Przed zwołaniem parlamentu
W iedeń. K orespondent nasz ag. donosi: 

K orespondeneya p arlam en tarn a  stw ierdza, że 
przew odniczący Izby  poselsk iej Dr S y  1 w e -  
s t o v po pouToeio swoim z B erlina n ie  kon­
ferow ał w cale z prezyden tem  gab inetu  hr. 
f  l a r a  M a r t i u i c o m ,  w obec czego po- 
g lo -k i o rzekom em  usta len iu  term inu zwo­
łania R ady państ wa s a,, n  i e p r  a  w  d  z i w e.

Wiadomości telegraficzne.
Telegramy »G?osu ?\aroilu« z dnia ii(k styznir. 1917.

KALENDARZ GREGORYAŃSKI 
W TURCYI.

Konstantynopol. (11. kor.) Na propozycyę 
rządu  Izba- p rzy ję ła  k a lendarz  grcgorya.ński.

GENERAL ILIESCU W PARYŻU.
Genewa. Szef rum uńsk iego  sz tabu  gene­

ra lnego , gen. Ilicscu, pt zybył w czoraj do P a ­
ryża. O dbył on kon ferencyę z francuskim  
m inistrem  w ojny  Liautey-‘om i z Briandm n. 
P rzed  południem  tegoż dn ia  odbyło się n ad ­
zw yczajno posiedzenie R ad y  w ojennej, w 

k tó re j w ziął udział gen . Nieello,

KARTY NA ŻYWNOŚĆ W ANGLII.
R otterdam , tik  k o rd  „N ienw e R otterdam . 

C ouran lb  donosi z Londynu: Pości A nder­
son w part.yi robo tn iczej, k tó ry  jest zarazem  
członkiem  tząd o w ej kom isyi dla usia ien ia  
eon środków- ży-wności, ośw iadczył w m o ­
wie w ygłoszonej w  L eicester, że w n ajb liż­
szym czasie w prow adzony  będzie s y s t e m  
k a r t  n a ś r o d k i  ż y  w n o ś c i.

KRONIKA.
Z miasta.

NAMIESTNIK GEN. BAR. D1LLER przybył
wczoraj do Krakowa a w tiniu dzisiejszym roz­
począł urzędowanie w tVuiea,li odbudwwy kraju 
przy ul. Czj-tej.

DLA K. B. K. Na w alarm  zgrumadzruiu klu­
bu prawników i Koła art, lirmac.kirgo orłbytum

•'h. i a 27 li. ni. iichw.-i na  cele K-iążęco-Bj- 
-liuplego Komitetu dar w kwocie 1000 koron.

PRZYDZIAŁ NAFTY. Jak już donieśliśmy, 
z dniem 4 lutego hr. obowiązywać zaczną w 
Wiedniu karty  na pobór nafty. K arty  opiewają: 
na 1 litr, pół litra i ćwierć litra tygodniowo. —- 
A mianowicie na cele oświetlenia klatki scho­
dowej, lub lokalu przedsiębiorstwa, hd> wresz­
cie mieszkania robotnika pracującego w domu 
- przyznaje się 1 l i t r  n a f t y  tygodniowo.

Dla m i e s z k a ń ,  bez względu na ich wiel­
kość i liczbę pokojów, wyznacza się p ó ł 1 i t r a 
nafty tygodniowo. Sublokatorzy, bez względu 
na ilość zajmowanych ubikacyj, otrzymają ty l­
ko ć w- i e r  ć l i t r a  nafty  na tydzień. Dla poko­
jów stużby, dla piwnic etc. nie wyznaczą się 
wcale nafty; służbodawcy winni z przyznanego 
im dia własnego mieszkania pól litra  nafty o- 
świetlae ubikaeye, zajęte przez .służbę, lub sta­
rać się o inne oświetlenie.

Jak  słychać w podobny sposób ma być prze­
prowadzony rozdział nafty  w Krakowie, gdzie 
również w dniach najbliższych wprowadzono 
będą karty  naftowe. W każdym razie maksy­
malna ilość nafty, przyznana, t u i  okres tygo­
dniowy na  cole oświetlenia jednego mieszkania 
nio przeniesie pól litra. Sprzedaż nafiy dia o- 
świetlania prywatnych mieszkań odbywać sic 
ma tylko do dnia 81 marca br. — Takie bo­
wiem informacja- nadeszły z Centrali naftowej. 
Przez letnie półrocze ludność ma sio obywać 
bez oświetlenia naftowego.

W KLUBIE PRAWNIKÓW i Kole artysty­
czno-literackim odbyło się 27 stycznia b r. 
walne zgromadzenie, na którein wybrano preze­
sem Dr Ant oniego Stawa oskiego, wiee-preze- 
sami: Dr Józefa. Kuczkowskiego i Dr Augusta 
Sokołowskiego, do wydziału weszli: Ax<mto- 
wicz Teodor, Dr Beanprc Antoni, Chyliński Mi­
chał, Dr Dawidowski Karol. Dobija Józef, Do­
brzański Julian, Dr Fedorowicz Tadeusz, Fio- 
cliner Hugo, Dr Górski Karol, Kurek Józef, ALn- 
tusiński Henryk, Mayzel Marcin. Dr Piwocki Je ­
rzy, I>r Smolecki Hipolit, Rudzki Józef, Dr See- 
liger Karol, Dr Smolarski Kazimierz, Dr Roz­
wadowski Juwcnal, Staehiewiez Piotr, Dr 3\’ęd- 
kiewicz W ładysław, Winkowski Józef. — Do 
Komisyi rewizyjnej: Dr Nieć W ładysław, Strzy­
żewski Józef.

DZIELONE 2-KORONÓWKI. Z dniem 81 Inn. 
kończy się w Banku atialro-węgierskim przyj­
mowanie dzielonych dwukoronówek. Od 1 lu­
tego przyjmowane będą taicie 2-kor. za. potrą­
ceniem 5 halerzy ckl sztuki. Wobec tego, że obe­
cnie jest. dosyć monety zdawkowej nie zachodzi 
dalsza potrzeba przedzierania 2-koronówek.

RUCH TRAMWAJOWY w Krakowie pod 
wzglądom punktualności pozostawia stale wie­
le do życzenia. Pomijając już, że wozy kursują 
nieregularnie, w odstępach cza.su dowolnych, 
najdotkliwrizem dla publiczn. jest niopunktual- 
ne zamykanie m chu tramwajowego w godzinach 
wieczornych. Wczoraj n. p. wozy tramwajowe 
przesiały kursować prawie o całą godzinę wcze­
śniej niż opiewa rozkład jazdy O «godz, 10.40 
wieczór nic kursował już żaden wóz. a publi- 

. .ni iiu wśród zadymki śnieżnej na próżno wy- 
i ,;el;iv. ania na przystankach, złorzecząc Dyre- 
ki-yi tram wajów za. nieporządki. Dyrelccya po­
winna. liczwamnlrewo ściślej praestrzegać wy­
danych przez siebie rozkładów jazdy, aby nin 
n a r a ż a ć  pubjjc.zności na zawody i przykrości.

Z TARGU NA BYDŁO. W- ubiegłym tygo 
>} :iu od 20 do 28 stycznia br. sprowadzono na 
tę.-gowieę krakowską l.mliaji 08, wolóu 1:3, krów 
TL jałówek 54, razem hyiita rogatego 288, cie­
ląt 4,82 owiec i kóz —. nierogacizną' 780. Z po- 
wrodu nudności w za ku pnie bydła rzeźnego na 
targm-h w kraju, nnyej doprowadzono na tar­
gowicę 00 sztuk b jilla  1'iigatego i 9t5 sztuk nie- 
logacizny. Niedostateczny dla. pokiycia miej- 
srowego zapotrzebowania — dowóz bydła, spo­
wodował podrożenie cen wołów 1 o ti kor., bu- 
haji I o 24 kor., II. i IH. o 20 kor., krów I o 
40 kor., II o 30 kor., III o 20 kor., jałówek 1 
o 70 kor.. II o 40 kor., III o 20 kor. — Cena cie­
ląt obniżyła się o 5 koron 100 kg. żywej wagi, 
również nierogacizna była tańszą o 15 kor. na 
10o kg. bitej wagi.

Z Polski i ze świata.
KRAJOWY WYDZIAŁ PRACY. Dzienniki 

w;.rsz. donoszą: R ada główna opiekuńcza prze­
dłożyła władzom, okupacyjnj m projekt stworze­
nia „Krajowego wydziału pracy”, którego z:i- 
daniem byłoby sprawować opiekę L kontrolę 
społeczną nad robotnikami polskimi, pracujący­
mi za granicą. Nadto starałby się Wydział p ra­
cy o danie robotnikom możności pracy w kraju 
przez uruchomieniu różny ch warsztatów pracy 
i zorganizowanie szeregu roból publicznych.

Projekt, ten został wniesiony przez R. G. O. 
jofzeze przed powstaniem Rady Stanu. Obecnie 
nadeszła odpowiedź, że władze okupacyjne zaj­
mują się sprawą i wystąpią z konkretnym  ma- 
terjałeni. Jednak  wobec uchwały R. G. O. w 
chwili powstania Rady Stanu, postanawiają­
cej uznawać ją  za władzę zwierzchnią i tylko z 
nią się komunikować, dalszymi losami opieki 
nad robotnikami polskimi za. granicą zajmie się 
zapewne Rada Stanu.

GAŻE W TEATRACH WARSZAWSKICH. 
„Wai-.ch. ZtiUuig" pisze: Przed kilkoma, tv- 
godnimni duiiusiliśmy o sposobie w wjaiagra- 
dzaniu artystów w warszawskich teatrach, l  e.ztf- 
go wynikło, że pierwszo siły operowe, które 
zwykle otrzymują najwyższe gaże, tutaj otrzy­
mują pr/i-eiriuie 800 — 500 rubli miesięcznie, 
włączając już w to honnrnrya od występów. 
Niedawno otwarto „vaiieio” oraz, podobnie ,,ar-

ty.-.iyczuj” pi/ybyit.,k Tiosoiuj Muzy. Otóż jak 
się dowiadujemy, otrzymują pierwszo siły. w 
tych przedsiębiorstwach teatralnych p o  tysiąc 
inhli miesięcznie, a  także i podrzędni członko­
wie są megorzej wynagradzani, jak n. p. a- 
kompanj.iior, który otrzymuje 200 rubli na mie­
siąc. W kolach teatralnych wywołały te gaże 
zroz 11 miała sensacyę.

POSIEDZENIE GAL. TOW. GOSP. WE 
LWOWIE. Na ostatniem posiedzeniu zapadły 
dn ie zasadnicze uchwały a mianowicie oświad­
czono się za jednolitą organizacją rolniczą lecz 
nic za Radą kultura krajowej. Drugą uchwalą 
bjdo przeprowadzenie rejestracji szkód Wojen­
nych na wzór Centr. Tow. Rolniczego w War­
szawie.

POS. OKUNIEWSKI WYKREŚLONY Z LI­
STY ADWOKACKIEJ. Dnia 25 b. m. (odbyła 
się w Wiedniu przed trybunałem najwyższym 
rozprawa odroczona w swoim czasie nad wnio­
skiem prokuratoryi państwa o skreślenie adwo­
katów: Dra Tierackiego, D ra Michejdy i posła 
ruskiego Dra Teofila Okuniewskiego z listy a- 
dwokaokioj z powodu ich wyjazdu i pobytu w 
RosyL Po przeprowadzonej rozprawie, w której 
adwokat Dr Kornfeld wystąpił, jako kurator, 
ustanowiony z urzędu w obronie nieobecnych, 
trybunał najwyższy uznał, że adwokaci: Piera- 
eki i Michejda nic. opuścili Gaiicyi dobrowol­
nie i odrzucił wniosek prokuratoryi, natomie.-t 
trybunał nie uznał wyjazdu i pobytu D ra Oku­
niewskiego do R osy i za usprawiedliwiony i ska­
zał go na skreślenie z listy adwokatów w myśl 
w niosku prokuratora.

Z SOKALA piszą nam: Gwiazdka dla cho­
rych i rannych żołnierzy w Sokalu urządzona 
pr zez tutejszy Komitet gwiazdkowy Czerwone-, 
go Krzyża wypadła ponad wszelkie oczekiwa­
nia. Dzięki niestrudzonym zabiegom sekretarz a 
namiestnictwa p. Czesława Żółkicwieza oraz le ­
karza powiat, dra Piotra Jarockiego zebrał K o­
mitet na. powyższy co) kwotę 3000 kor., która 
to suma przeznaczona została na urządzenie 
gwiazdki w trzech wojskowy ch szpitalach i na 
obdarowanie przeszło 500 żołnierzy świątecz­
nymi upominkami. Nadto ten sam Komitet u- 
rządzii gwiazdkę dla sierot po żołnierzach umie­
szczonych w przytułku Brata Alberta i Ochron­
ce Sióstr Felic janek  w Sokalu.

TAJNE MAGAZYNY. We Lwowie znowu 
władze w padły na trop tajnych magazynów' ży­
wności. Znajdowały się one w wielkiej kamie­
niej- przy ul. Szpitalnej. W jednym z m agazy­
nów znaleziono dwa wagony kapusty (30 beczek 
po 70 kilogramów); w innym pięć worów skóiy 
juchtowej; w trzecim magazynie wagou świec, 
a w czwartym wagon śledzi i różnych nmteiya- 
łów. Właściciel kamienicy, Izak Jaworowoi. 
który magazyny różnym, lichwiarzom żywno­
ściowym wynajmował, zeznał,’ że magazyn na 
kapustę wynajął u niego niejaki Filip Wecker. 
Natomiast nie podał nazwisk właścicieli reszty 
towarów, a  ponieważ sam przyznał, że towary 
te u niego już są zam agazjnow ane od dłuższe­
go czasu, jjolieya opieczętowała wszystkie m a­

gazyny, a  Jaworow-era oddala do aresztów 
pud zarzutem udzielani-i pomocy podbijaczom 
ccn. Sprawa znajdzie epilog w sądzie karnym.

WIELKIE TRZĘSIENIE ZIEMI. Do m inister­
stwa kolonii wr Hadze nadeszła wiadomość o 
trzęsieniu ziemi w Dniu w holenderskich tn- 
dyach wschodnich. Zburzeniu uległy tysiące do­
mów i wielo świątyń. Na południu koło Rali 
zginęło 50 krajowców, a 200 jest rannych. -

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
MSZA ŚW. MIESIĘCZNA Arcjl.ract/w.J 

Trzon. Sakramentu odprawiona zostanie we 
czwartek, 1 lutego o godzinie 8 rano. w kościele 
Felicvanek.

NEKROLOGIA.
t  B r o n i s ł a w  P a w ł o w s k i .  Onegdaj 

zruarł we Lwowie Bronisław Pawłowski, profe­
sor technologii chemicznej na Politechnice lw o ­
wskiej, h. radny miasta, członek krajowej fco- 
misyi dia spraw przemysłowych, kraj. Rady 
górniczej i t. d.

fi. p. Pawłowski urodził się 1852 r. w K róle­
stwie. Ukończył gim.nazyum w Warszawie i 
tam wstąpił w 1872 r. na wydział m atem atycz­
no-fizyczny Uniwersytetu. W r. 1877 mianowa­
ną zre mł asystentem przy katedrze chemii'ogól­
nej w Instytucie agronomicznym w Puławach, 
a  w dw a lata później asystentom przy katedrze 
chemii technicznej w Uniwersytecie warszaw­
skim.

Praca, profesorska, w. p. Pawłowskiego rozpo­
czyna się  we Lwowie w lutym r. 1881 na stano­
wisku asysleota katedry technologii chemicz­
nej na Politechnice. Dnia 3 października 1885 
mianowany został profesorem nadzwyczajnym, 
a 3 lipea ln88 r. profesorem zwyczajnym te­
chnologii chemicznej. Ś. p. Pawłowski ogłosił 
druidem szereg prac naukowych doniosłego 
znaczenia dla chemii i technologii, w języku pol­
skim i niemieckim. Zaufanie grona profesorów 
obdarzyło go dwukrotnie godnością rektora. W 
Tow. pelitochniczncin przez dłuższy czas piasto­
wał godność prezesa.. W  radzie miejskiej lwow­
skiej zasiadał śp. Pawłowski od przeszło 20 laU 
poświęcając wiole pracy w kom isjach, przewa­
żnie w kem. technicznej.

DARY. Na. kurs dla wychowawczyń i tn:bro­
ni,an-k im. Sienkiewicza przy „Związku nie­
wiast. Katolickich11 p. rejent. Lipowski 20 kor. 
p. Z. K. 30 kor.

ZGUBA DO ODEBRANIA. Zgubiona w kł- 
| uóteatrzo „W anda” poważna, suma pieniężna.— 
I może być odebraną w kaneelaryi Zarządu.

•ŚW? . .
■>•*§££*41 h -  -• •< - h

t.. * j • .  i'
v ” " )T  i r 1-- V ś  

• * j

łł »AHT1fCłSE
PODARKI

NA
GWIAZDKĘ

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
TOREBKI damskie @ PORTMONETKI ® TORTFEIP & PAPifcJ C ŚN1CE, 
TCFEY rTta % K/5ETR! ? przybcjcmi Cg jra r̂f^c' (ć „MAMCI RF“ , 
KRAWATY ^  RĘKAWICZKI $ POŃCZOCHY ̂  SKARPETKI <f PARASOLE.

Anastazy F
Kraków, FLORYANSKA l 1? .

Yakladem Wydawnictwa ,,Głosu Narodu” 9p, : ogr, odp. — Redaktor odpowiedzialny 1 naczelny R o m a n  W o y c z y ń a k i .  — Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie pod zarządem Romana Fenłu.


